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System szkolny podlega ustawicznym przemianom. Już w ciągu mojego (nie­
krótkiego) życia widziałem wiele zmian - zarówno w zakresie organizacji, jak i 
programów. Sam w czasie 11 wojny światowej pobierałem naukę częściowo na 
tzw. kompletach tajnego nauczania (trafniejsze byłoby określenie: "nielegalne­
go", bo tajność była symboliczna), a częściowo w szkole zawodowej. Akurat 
stolarskiej. System tej edukacji- w sposób "łatany", złożony- odpowiadał jed­
nak organizacji przedwojennej szkoły średniej. Było więc gimnazjum czterolet­
nie - na bazie szkoły powszechnej (sześć lat), potem zaś dwa lata liceum, które 
już było profilowane. Można było uniknąć znienawidzonej matematyki albo -
podobnie nielubianej- łaciny. Ten system wydawał mi się dobry. 

Zajmując się naukowo, ale i praktycznie, okresem dojrzewania młodzieży, 
przed laty już sformułowałem podejrzenia - więcej - hipotezę, że wiele proble­
mów wychowawczych i społecznych, jakie mamy obecnie z grupą nastolatków, 
to problemy wynikające z dysharmonii rozwoju w tym okresie. 

Na czym więc polega ta dysharmonia rozwojowa i jaka jest, współcześnie, 
jej wielkość? 

Dojrzałość biologiczna jest pojęciem trudnym do zdefiniowania. Gdyby­
śmy mieli pod tym pojęciem rozumieć zakończenie przemian fizycznych, takich 
jak wzrastanie, zmiana proporcji ciała itp., to właściwie koniec tych przemian nie 
następuje nigdy. Człowiek rośnie, potem maleje ... (zmiany w chrząstkach śród­
kręgowych), a rozwój kośćca w formie na przykład grubienia powłok czaszki 
stwierdza się jeszcze nawet u starców ... Musimywięc chyba logicznie uznać, że 
dojrzałość biologiczna następuje w momencie, kiedy młody człowiek staje się 
zdolny do prokreacji. Niestety, ustalenie takiej cezury też nie jest łatwe. Wiado­
mo bowiem, że nawet u dziewcząt, u których dość istotnym wydarzeniem roz­
wojowym jest miesiączkowanie, ustalenie, kiedy są one zdolne do zajścia w 
ciążę, nie jest sprawą prostą. Już miesiączkując, większość dziewcząt jest jesz­
cze przez kilka (dwa, trzy) lat niepłodna, gdyż cykle miesięczne mogą być bez­
owulacyjne. Równocześnie jednak wiemy, że nawet bardzo młode dziewczęta 
(które jednak stanowią raczej wyjątek) są zdolne do zajścia w ciążę już w wieku 
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kilku lat. Na przebieg dojrzewania mają wpływ także warunki psychiczne. Na 
pewno u zwierząt, ale być może i u ludzi, owulacja może być przyspieszona lub 
opóźniona na skutek silnych emocji. Wiemy przy tym, że okres dojrzewania 
dziewcząt wiąże się z silnymi zaburzeniami emocjonalnymi. Nie wiemy więc, 
kiedy dziewczęta stają się dojrzałe biologicznie, musimy zatem przyjąć jakieś 
kryterium niespekulacyjne. Wydaje mi się, że jedynie uzasadnione jest przyjęcie 
za kryterium - mimo wszystkich powyższych zastrzeżeń - pojawienie się pierw­
szego krwawienia miesięcznego. Jest to ważne i wyraźne wydarzenie w biogra­
fii kobiety. 

W połowie XIX wieku dziewczęta miesiączkowały po raz pierwszy prze­
ciętnie około 17. roku życia. Już sto lat później wiek przeciętnego miesiączko­
wania przyspieszył się o kilka lat. 

Jak wiadomo, odpowiednikiem pierwszego miesiączkowania u dziewcząt 
jest pojawienie się u chłopców emisji płynu nasiennego. Niestety, ten wskaźnik 
jest trudny do uchwycenia, być może . zresztą także zależny od obyczajowości 
(wcześniej u chłopców masturbujących się), poza tym, co może i zaskakujące­
chłopcy nierzadko już po kilku latach nie potrafią podać dokładnej daty tego 
wydarzenia (w przeciwieństwie do dziewcząt, które jeszcze jako babki pamię­
tają dość dokładnie swoją pierwszą miesiączkę!). 

Kryterium pozwalającym na potwierdzenie dojrzałości biologicznej byłoby 
ustalenie, kiedy w płynie nasiennym pojawiają się plemniki, i to jeszcze zdolne 
do zapładniania. Niestety, tego nie wiemy. Wiemy, kiedy pojawiają się pierwsze 
emisje płynu nasiennego, ale czy w nim są plemniki, czy jest ich dostatecznie 
dużo, by uznać ten płyn za pełnowartościową spermę, czy plemniki - jeżeli się 

znajdują- są dojrzałe, tego nie wiemy. l znów, by uprościć i jednak . znaleźć 

jakieś wyraźne kryterium, uważam, że należy uznać dojrzałość biologiczną 
chłopców od momentu pojawienia się emisji płynu nasiennego. A co w nim jest, 
jaka jest tego wartość biologiczna, choć to zagadnienie ciekawe - to jednak 
drugorzędne. 

Gdybyśmy mieli teraz przyjąć jakieś kryteria chronologiczne, to upoważ­
nieni jesteśmy do uznania, że dziewczęta osiągają dojrzałość biologiczną w 
wieku około trzynastu lat (w miastach, dziewczęta rasy białej, w Europie), 
chłopcy dojrzewają nieco później, przeciętnie w wieku nieco powyżej lat czter­
nastu. 

Bardzo trudno jest ustalić kiedy młody człowiek osiąga dojrzałość psy­
chiczną, nie bardzo wiadomo, jak tę dojrzałość mierzyć i co uznać za kryterium 
dojrzałości. Szukając pewnego wybiegu formalnego, można przyjąć, że dojrza­
łym psychicznie powinien być człowiek, któremu państwo powierza prawa peł­
noletności. Gdyby tak było, to za granicę dojrzałości psychicznej przyszłoby 
uznać wiek osiemnastu lat. Dziwna to jednak dojrzałość, jeżeli na przykład już 
siedemnastolatek jest sądzony przez sądy dla dorosłych i odbywa karę więzie-

...... 
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nia, a nie jest kierowany do zakładu poprawczego. Ten brak konsekwencji jest 
wynikiem trudności obiektywnych w ustaleniu granicy dojrzałości psychicznej. 
Ustawodawca miota się w sprzecznościach, nie ma bowiem jasności sytuacji. 
Na dojrzałość psychiczną wpływa przede wszystkim środowisko, metody wy­
chowawcze, atmosfera rodzinna i społeczna. Wszystko to w naszej cywilizacji 
nie sprzyja dojrzewaniu psychicznemu i - jak wiadomo - proces dojrzewania 
młodzieży jest raczej opóźnionyniż inspirowany . 

. Trudno powstrzymać się od uwagi, że dziewczęta dojrzewają psychicznie 
wcześniej niż chłopcy, że wcześniej są odpowiedzialne i dojrzałe emocjonalnie. 
Być może (przy wczesnym dojrzewaniu seksualnym chłopców) to stanowi o 
znacznej częstości patologii seksualnej wśród chłopców w stosunku do raczej 
rzadkich takich wypadków u dziewcząt. 

Można jednak być dojrzałym biologicznie i psychicznie, ale ciągle tkwić w 
układach ubezwłasnowalniających. Młody człowiek, by żyć jak dorosły, musi 
mieć zawód, musi mieć pracę, musi mieć możliwość godziwie zarobić na utrzy~ 
manie siebie i ewentualnej swojej rodziny, jeżeli zechce ją założyć. Osiągnięcie 
tych możliwości nazywamy dojrzałością społeczną czy socjalną. Dojrzałości 
socjalnej można nie osiągnąć wcale ... Może ona przyjść bardzo późno, jeżeli 
ma się aspiracje, chce się zdobyć zawód i pozycję w zawodzie. Jest zjawiskiem 
szczególnym w Polsce, że dojrzałość socjalna stała się praktycznie dla wielu 
prawie nieosiągalna. Młody człowiek nie ma szansy godziwie zarobić nawet na 
własne utrzymanie, nie mówiąc już o rodzinie. Tę sytuację, narastającąw dobie 
fatalnych konsekwencji transformacji (bezrobocie!), pozostawiam bez komenta­
rzy. Nie widzę żadnego rozsądnego i ludzkiego rozwiązania tego problemu. . 

Jest patologią, że otrzymanie własnego mieszkania jest - dla większości 
młodych osób - właściwie iluzją. Gdyby jednak abstrahować od tej patologii, 
gdyby odnieść się do przykładów z zachodniej części Europy, to trzeba by 
przyjąć, że dojrzałość społeczną osiąga się około 24. roku . życia. l tak jest to 
bardzo późno ... 

Pozostaje jeszcze jeden aspekt sprawy - i to niebagatelny! Dojrzałość 
seksualna. Pod tym pojęciem rozumiem pojawienie się napięcia seksualnego i 
zdolność do przeżywania orgazmu. Tę dojrzałość dużo wcześniej osiągają 
chłopcy, Między 13. a 16. rokiem życia (przeciętnie! istnieją duże różnice indy­
widualne} chłopcy podlegają bardzo nasilonej pobudliwości seksualnej. W rela­
cjach chłopców jawi się to niekiedy karykaturalnie - wielu z nich w okresie doj­
rzewania wszystko kojarzy się z seksem - a pobudliwość przejawiająca się 
częstymi i uporczywymi wzwodami jest tak wielka, jak nie będzie nigdy w przy­
szłości. 

Sytuacja taka przekracza możliwości jakiegoś racjonalnego rozwiązania. 

Każda aktywność seksualna w tym okresie jest- zgodnie z naszą obyczajowo-
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ścią - czymś niestosownym, niedopuszczalnym, grzesznym. l nikt nie jest 
stanie udzielić chłopcom jakiejś rozsądnej rady. w 

Przed laty psycholodzy i pedagodzy sugerowali "sublimację" popędu _ 
czyli rozładowanie napięcia w działaniach innych, akceptowanych, pozaseksu­
alnych. Satyrycznie i kpiąco mówiliśmy, żeby zamiast uprawiania seksu na 
przykład kleili gazetki ścienne. Teoria sublimacji uległa kompromitacji już przed 
wielu laty. Nawet uprawianie sportu okazało się nieskuteczne jako panaceum. 
Zresztą, akurat w polskim systemie edukacji sport i wychowanie fizyczne znaj­
dują się na ostatnim miejscu ważności działania szkoły (i wprowadzenie więk­
szej liczby godzin lekcyjnych z tego zakresu niewiele w tej kwestii zmieniło). 

Z punktu widzenia erotycznego okres dojrzewania to okres tak zwanej 
hemofilii. Rzecz polega na tym, że chłopcy wykazują szczególny stosunek do 
dziewcząt. Charakteryzuje się on - w początkowej fazie - pogardą, niechęcią 

brakiem akceptacji. Pewnie jest to związane z usilnym dążeniem, by stać się 
"prawdziwym mężczyzną• - co w sytuacji braku wzorców osobowych jest za­
daniem trudnym. Ojcowie - często trwale nieobecni w rodzinie - jeżeli są na­
wet formalnie, to także często nie stanowią wzorca osobowego. Na przykład 
prawie żaden chłopak nie wie, jak funkcjonuje mężczyzna, w tym jego ojciec, w 
swojej pracy zawodowej. Stąd zresztą tak ważna jest rola mężczyzn nauczy­
cieli. 

Chłopcy w tym okresie często są wyjątkowo ordynarni (sądzą, że to atry­
but prawdziwego mężczyzny), grubiańscy. Wiąże się to z ciekawością ciała 

kobiety - przemian, jakie zachodzą w ich koleżankach. Stąd tak mało "ele­
ganckie" zachowania, jak podglądanie, obmacywanie itp. 

Problemy chłopców to nie tylko problemy związane z dojrzewaniem sek­
sualnym. Testosteron- który w wielkich ilościach jest teraz produkowany- ma 
rozległe działanie. Obok stymulowania rozwoju układu rozrodczego, obok sty­
mulacji popędu (napięcia seksualnego), testosteron wpływa na aktywność 

fizyczną. Pod jego wpływem następuje rozrost masy mięśniowej - i chłopcy 
staja się rzeczywiście silni. Testosteron działa także na centralny układ nerwo­
wy, powodując między innymi agresję. Wywołuje chęć ćwiczeń fizycznych, ale i 
współzawodnictwa. Stąd chłopcy w tym wieku stają się wojowniczy, walczą o 
swoją pozycję w grupie, a dominacja i poniżanie słabszych są zjawiskiem 
dość powszechnym. Osobnik dojrzewający to idealny sportowiec i silny, wy­
trzymały (to akurat w stopniu ograniczonym), agresywny -walczący o domina­
cję - a więc o wynik sportowy. Tylko, że nasz system wychowania praktycznie 
dąży do eliminacji ruchu, sportu, ćwiczeń fizycznych. l w tej sprzeczności moż­
na się dopatrywać wielu problemów wychowawczych. 

Dojrzewający uczeń to osoba ustawiona negatywnie do wszystkich i 
wszystkiego. Potrzeba walki, krytycyzm, irracjonalny upór-· to wszystko cechy 
ucznia bardzo trudnego. Tylko że wszystkie te cechy mogą być zasadniczo 
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pozytywne - odpowiednio ukierunkowane, mogą stać się źródłem postępu, 
osiągnięć społecznie użytecznych. 

U dziewcząt jest pod tym względem znacznie lepiej. Dojrzałość seksualna 
(tak rozumiana) jest osiągana znacznie później- przeciętnie między 17. a 25. 
rokiem życia. Wiąże się to z faktem, że orgazm kobiety jestzjawiskiem znacz­
nie bardziej złożonym neumpsychicznie niż orgazm mężczyzn. l co ciekawe -
badania upoważniają do przyjęcia poglądu, że choć dziewczęta biologicznie 
dojrzewają coraz wcześniej, to jednak dojrzałość seksualna- o ile w ogóle- to 
przyspieszyła znacznie mniej. 

Być może to ostanie stwierdzenie, różnica w czasie osiągania dojrzałości 
seksualnej, leży u podstaw zjawiska, jakim jest znacznie łagodniejszy przebieg 
dojrzewania psychicznego dziewcząt niż chłopców. Praktycznie większość zja­
wisk zwanych nieprzystosowaniem społecznym dotyczy, przede wszystkim, 
chłopców. Przestępczość nastolatków wciąż jest znacznie większym proble­
mem chłopców niż dziewcząt. 

Jeżeli tak szeroko omawiam rozwojową dysharmonię okresu dojrzewania, 
to dlatego, by mocniej i bardziej rzeczowo uzasadnić dalsze moje wywody. A 
zmierzam do przedstawienia koncepcji gimnazjum jako swoistego remedium na 
proces rozszczepienia dojrzewania. 

Każda dysharmonia rozwoju jest zjawiskiem niekorzystnym. Ale sytuacja, 
kiedy · to chłopcy psychicznie dziecinni i kompletnie niedojrzali otrzymują dar 
natury w formie silnego popędu seksualnego, jest groźna. W tym właśnie, w 
istniejącym tylko w naszej cywilizacji i to dopiero od kilkudziesięciu lat, nieko­
rzystnym rozwojowo zjawisku dopatruję się wielkich konsekwencji wychowaw­
czych. 

l gimnazjum moich marzeń miałoby być odpowiedzią na tę sytuację, mia­
łoby być lekarstwem. Jestem głęboko przekonany, że jest to - przynajmniej 
teoretycznie - możliwe. l jest to bardzo ważne! Kłopoty i konsekwencje trudno­
ści wychowawczych nastolatków rzutują na sytuację społeczną, a także . na ży­
cie dorosłych. Podstawowym problemem jest niwelowanie rozszczepienia doj­
rzewania. Celem jest dążenie (być może nie do końca możliwe) do osiągnięcia 
sytuacji, kiedy to młody człowiek dojrzały biologicznie (i seksualnie) byłby także 
i dojrzały psychicznie. 

Przyjmuję założenie, że dojrzałość psychiczna jest przede wszystkim wy­
nikiem oddziaływań wychowawczych. W okresie powojennym szkoła stawała 

się coraz bardziej instytucją infantylizującą, instytucją kształtującą sytuację, 

kiedy to młody człowiek, nastolatek, nawet kiedy chciał, kiedy się buntował, nie 
mógł osiągnąć dojrzałości psychicznej. System szkolny - a w konsekwencji 
narzucony rodzinie system wychowania - pozbawiał młodych ludzi odpowie­
dzialności za siebie. Klinicznym przykładem takiej wychowawczej karykatury 
jest praktyka wielu szkół, że wyniki prac klasowych otrzymuje nie uczeń, a jego 
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rodzice na wywiadówce. Karykaturą jest też pozbawianie praw osób pełnolet­
nich (powyżej 18. roku życia), którzy przez szkołę są traktowani jak dzieci. Gło­
szę pogląd, że nastolatki mogłyby znacznie wcześniej i pełniej osiągać dojrza­
łość psychiczną, gdyby nie popełniano totalnego błędu wychowawczego. A błąd 
ten ma na imię infantylizujący system szkolnej praktyki. 

Kiedy ogłoszono założenia ostatniej reformy systemu oświaty, ogarnął 
mnie entuzjazm. Tworzenie gimnazjum - czyli oddzielnej i innej jakościowo 
szkoły dla nastolatków - jest jedyną drogą do zmniejszenia, a może i niwelacji 
dysharmonii rozwoju w okresie dojrzewania. l wyobraziłem sobie, w swojej na­
iwności, że gimnazjum będzie taką inną szkołą. Bo przecież inne są potrzeby 
rozwojowe dzieci w pierwszych latach nauki. Inna powinna być szkoła podsta­
wowa, inny sposób traktowania dzieci. Nawyki nauczycieli, którzy identycznie 
traktują nastolatków i małe dzieci, są zgubne w swoich następstwach. 

Twierdzę: bardzo dobra szkoła podstawowa, a ściślej: bardzo dobrzy na­
uczyciele klas wczesnoszkolnych - nie nadają się do pracy wychowawczej z 
nastolatkami. Albo '- albo. Może ktoś być wspaniałym nauczycielem ·albo w 
podstawówce, albo w gimnazjum. Mogą oczywiście trafiać się wyjątki ale, jak 
wiadomo, "wyjątki potwierdzają regułę". 

Niestety, praktyka "reformy" przywróciła mnie do rzeczywistości. Nie po­
wstały idealne gimnazja; praktyka jest taka, że najczęściej gimnazjum znajduje 
się albo w tym samym budynku, albo bardzo blisko (by nauczyciele nie mieli 
daleko ... ). Praktyka jest taka, że i w gimnazjum, i w podstawówce uczą ci sami 
nauczyciele. l najgorsze: traktują uczniów identycznie, to znaczy gimnazjalistów 
tak jak małe dzieci. Takiej reformy można było sobie z powodzeniem oszczę­
dzić, co zresztą owocowałoby w wymiernych oszczędnościach finansowych. 

Jakie więc ma być gimnazjum moich marzeń? 
Ma to być szkoła, której głównym zadaniem jest wychowywanie, a nie na­

uczanie. Wychowanie to ma przede wszystkim dążyć do przyspieszenia doj­
rzewania psychicznego. Ma być to szkoła, która jest przede wszystkim trenin­
giem dorosłości. 

W tak pojętej szkole - od chwili przekroczenia jej progu - nastolatek powi­
nien być traktowany jak człowiek dorosły, w pełni odpowiedzialny za siebie, 
swoje czyny, postępy swojej nauki itp. Dla nauczyciela ma on być partnerem, 
którego trzeba przekonywać, którego poglądy i upodobania się szanuje. Powin­
no się uczniowi dawać propozycje, powinno się go zachęcać do rozwoju zainte­
resowań, do przeżywania przygody intelektualnej - jaką przecież może być 

nauka szkolna. l trzeba jako zasadę przyjąć, że do znudzenia powtarza się mu 
(i to jest dewiza "mojej" szkoły): Społeczeństwo stwarza ci szansę. Funduje ci 
trzy lata pobytu w gimnazjum. Zachęcamy cię, byś wykorzystałten czas mak­
symalnie - ale co osiągniesz, to twoja sprawa. Nie szkoła ani rodzice mają się o 
ciebie martwić. Nikt cię do niczego nie zmusza. Pracujesz dla siebie - i swojej 
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przyszłości. Od ciebie zależy, jak wykorzystasz tę szansę. Ale wiedz: ani dnia 
dłużej twojej bierności! Społeczeństwo nie będzie ponosić kosztów twojego 
marnotrawstwa. Ty możesz przyjść do. dyrektora i zażądać zmian, poprawy 
pracy szkoły, w tym i niektórych nauczycieli - jeżeli są źli. Masz prawo doma­
gać się uwzględnienia twoich zainteresowań, twoich talentów, zdolności. Ale nie 
licz, że ktokolwiek będzie cię do czegoś przymuszał, za ciebie ponosił odpowie-

/ 

dzialność. Koniec z wywiadówkami! To nie rodzice mają się martwić [to slogan 
- bo martwić się będą] o twoje postępy, ale ty sam. Bo powtarzamy do znudze­
nia -to twoja sprawa, twoja przyszłość! 

Takie traktowanie ucznia powinno owocować wyrobieniem poczucia od­
powiedzialności za siebie i swoje postępowanie. Powinno owocować troską o 
swoją przyszłość. 

Może to już idzie bardzo daleko - ale przecież przedstawiam swoje ma­
rzenia. Otóż ja zlikwidowałbym oceny. Partner wychowawca powinien od czasu 
do czasu organizować posiedzenie społeczności, na wzór niektórych treningów 
psychologicznych. Na posiedzeniach tych zespół uczniów dokonywałby oceny­
kto jak wykorzystuje swoją szansę. To koledzy, rówieśnicy powinni zwracać 
nastolatkowi uwagę na jego postępowanie. 

Szkoła moich marzeń miałaby wielką swobodę programową. Wymagałbym 
od szkoły by w trakcie kształtowania dorosłości nauczyła tylko niewielu podsta­
wowych rzeczy. Zaliczałbym do tego naukę praktycznąjęzyków obcych (choćby 
jednego - angielskiego), przy czym akurat tu byłbym bezwzględny. Jestem 
przekonany, że w obecnej sytuacji społeczeństwo - w tym · nastolatki .- zrozu­
miało potrzebę znajomości języka obcego. Ale byłbym tu bezwzględnie . wyma­
gający od nauczyciela. Trzeba skończyć ze zbrodniczą praktyką, · że uczeń pol­
skiej szkoły po kilku latach .nauki" języka obcego nic praktycznie nie umie. Nie 
umie się porozumieć, załatwić najprostszych spraw. Praktyczna nauka języka 
powinna być priorytetem. 

Drugim zadaniem szkoły powinno być nauczenie praktycznego i możliwie 
pełnego korzystania z informatyki. Zresztą akurat do tego uczniów nie trzeba 
specjalnie namawiać ... 

Trzecim zadaniem szkoiy powinno być nauczenie prowadzenia pojazdu 
mechanicznego, zdobycie prawa jazdy; Ja osobiście mam tu jeszcze pewną 
preferencję wynikającą z mojej profesji: szkoła powinna praktycznie nauczyć 
udzielenia pierwszej pomocy przedmedycznej. Aby nie . było nadal tak, że w 
Polsce ginie trzy razy więcej ofiar wypadków niż na Zachodzie, bo w miejscu 
wypadku nie ma nikogo, kto umiałby i chciałby udzielić pierwszej pomocy. A od 
tego zależy przeżycie wielu ofiar. 

Czego jeszcze powinna uczyć szkoła? Powinna oferować różne przygody 
intelektualne, stwarzać szansę na odkrywanie zdolności i talentów. A więc w 
szkole powinna być dobra biblioteka, powinny odbywać się wieczory literackie, 
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nie tylko na temat naszych nieśmiertelnych, coraz mniej zrozumiałych romanty­
ków. Ale i literatury najnowszej. Powinien istnieć teatr amatorski, może i kaba­
ret. Powinien istnieć chór, a może i orkiestra ( .. .instrumenty). Powinny odbywać 
się regularnie wycieczki do teatrów, na koncerty i do opery. Powinien istnieć 
klub filmowy, w którym wyświetlane byłyby (z omówieniem) filmy z kanonu 
światowej filmoteki. l powinny być dyskusje, dyskusje -a nawet kłótnie. 

Powinna być gazeta szkolna - forum dyskusyjne, kronika wydarzeń, może 
nawet nie jedna, gdyby istniała potrzeba polemiki, zaznaczenia różnic poglą­
dów, postaw. 

W miarę możliwości organizowałbym seminaria na różne tematy, nawet 
bardzo wąsko specjalistyczne. A więc - gdybym zdobył genetyka - na temat 
postępów genetyki. Gdybym zdobył fizyka - na temat na przykład teorii względ­
ności; czy ja wiem czego jeszcze (nie znam się na tym). Gdybym znalazł fana­
tyka i hobbystę - może rodzica - to organizowałbym seminaria na tematy 
wszelkie - i astronomii, i poszczególnych faz historii, i polityki, i różnych religii. 
Na każdy temat, który mógłby poprowadzić kompetentny realizator, entuzjasta i 
znawca danego obszaru wiedzy. 

Istniałaby pracownia plastyczna, z warsztatami malarstwa, grafiki, haftu, 
gobelinu itp. Gdyby miał kto to fachowo poprowadzić, to może i artystyczne 
introligatorstwo, i rzeźba, i zdobnictwo. Organizowane byłyby wystawy repro­
dukcji arcydzieł malarstwa. Mogłyby odbywać się warsztaty gospodarstwa do­
mowego, gotowania, racjonalnego żywienia. Przy szkole mogłyby być - gdyby 
byli zainteresowani (choćby dwie, trzy osoby) - działki. Grupa zainteresowa­
nych uczniów mogłaby dbać o zielone otoczenie szkoły. 

Rozwinąłbym szeroko działania sportowe. Tu akurat mamy dobre wzory 
szkół amerykańskich. Zachęcałbym uczniów do udziału w różnych dyscyplinach 
sportu, byłaby siłownia, a sala gimnastyczna nigdy nie byłaby zamknięta. Marzy 
mi się cała gama rozgrywek - ligi gimnazjalne. Liga piłki nożnej, koszykówki, 
siatkówki. Koło lekkoatletyczne, grupa narciarzy, na przykład biegowych (to 
można trenować wszędzie), może zapaśników; wolałbym uniknąć boksu, ale 
gdyby uczniowie się domagali - trzeba by się nad tym zastanowić. 

Część zajęć byłaby sformalizowana. Uczeń mógłby za czynny udział w ja­
kimś działaniu otrzymywać pewną liczbę punktów. Liczba ta byłaby sumowana i 
ogłaszana w rankingach. Uczeń, który nie wykazuje szczególnych zaintereso­
wań (są tacy? - to chyba my nie umiemy ich odkryć) byłby obiektem naszej 
troski, szukalibyśmy przyczyny, próbowali odkryć zdolności/zainteresowania. 
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W tym systemie dyskusyjny byłby problem promocji. Założenie jest takie, 
że uczeń nie może repetować klasy i nie może przebywać w gimnazjum dłużej 
niż trzy lata. Po ukończeniu gimnazjum otrzymywałby świadectwo potwierdza­
jące, że trzy lata chodził... ale to świadectwo nie uprawniałoby do niczego. 
Wszędzie, gdzie uczeń chciałby dalej iść, musiałby zdawać egzamin. 

Pomarzyć można ... 

Realizacja takiego gimnazjum wymagałaby - i "tu jest pies pogrzebany'' -
szczególnych nauczycieli. Obecnie w szkołach uczą matematycy, fizycy, polo­
niści, ale nie pedagodzy. Ich studia są przede wszystkim {wyłącznie?) studiami 
specjalistycznymi. Ich wielka wiedza - zdobywana na Uniwersytetach - może 
budzić szacunek, ale i niepokój. Bo nie zakres wiedzy fachowej decyduje o 
przydatności do pracy w gimnazjum. Powiem więcej: zasób wiedzy nie musi być 
wielki. Potrzebna jest za to praktyczna i teoretyczna wiedza o·nastolatku, o jego 
rozwoju, o jego psychice. Potrzebna jest znajomość problematyki, jaką żyje 
współczesny nastolatek - umiejętność rozmawiania z nim, praktycznego dzia­
łania. Wspaniały absolwent matematyki z wielką wiedzą z matematyki wyższej 
stanie bezradny wobec grupy, która akurat wcale matematyki uczyć się nie 
chce. Stanie bezradny, kiedy będzie musiał zorganizować wycieczkę grupy 
uczniów. Kiedy będzie musiał zorganizować "zieloną szkołę" czy obóz letni. 
Kiedy przyjdzie mu rozwiązywać konflikty klasowe czy reagować na przejawy 
agresji. 

Nauczyciel gimnazjum ma być partnerem ucznia, jego starszym kolegą, 
człowiekiem ciekawym, który może nastolatka pociągnąć, ·pokazać mu coś, co 
jest jego hobby. No, ale musi to hobby mieć ... 

Nauczyciel gimnazjum to osobowość, to predyspozycja psychiczna. l wie­
dza, ale nie tyle "przedmiotowa", ile praktyczna: z psychologii, pedagogiki, ale i 
profilaktyki społecznej. Bo to człowiek, który ma organizować profilaktykę klęsk 
społecznych - alkoholizmu, nikotynizmu i narkomanii. Ma rozumieć problemy 
seksualności swoich uczniów, ma doceniać tę problematykę, ma umieć na te 
tematy rozmawiać, reagować na określone sytuacje, których w tym okresie 
rozwoju jest mnóstwo, tylko nauczyciele starają się ich nie dostrzegać. Na ogół 
skutecznie. 

Gimnazjum nie może być instytucją sfeminizowaną. Nie znaczy to, że nie 
ma dobrych nauczycielek. Ale nie mogą być same kobiety. Dla chłopaków po­
trzebni są wychowawcy- męskie wzory osobowe, których często w ich rodzinie 
nie ma. Zresztą i dla dziewcząt potrzebni są także pedagodzy mężczyźni. 

Kiedyś byli instruktorzy harcerscy ... To wtedy, kiedy jeszcze nie było obłą­
kańczej pogoni za pieniądzem, kiedy ludzi było stać na działanie społeczne. 
Pewnie i teraz trochę takich jest... Dla mnie {sam byłem kilkadziesiąt lat in­
struktorem w harcerstwie) ideałem byłoby, by ludzie o takiej osobowości, o ta-
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kich doświadczeniach z pracy z nastolatkami, odbywali właściwe studia i prak­
tyki i szli do gimnazjów jako nauczyciele. Może więcej wychowawcy partnerzy, 
tylko ... ludzie, jacy mi się marzą, to na ogół ludzie ambitni, mający pewne wy­
magania od życia. Ludzie, którzy nie zadowolą się symboliczną pensją. 

Jak marzyć to marzyć! Ja bym nauczycielom gimnazjów płacił znacznie 
więcej niż innym ... Bo ich rola społeczna, bo wymagania, jakie bym im stawiał­
są znacznie większe niż wobec innych nauczycieli. W ten sposób uzyskałbym 
wysoki prestiż tego zawodu; ludzie, którzy czuliby ,.Bożą iskrę" do takiego dzia­
łania, nie musieliby szukać samorealizacji na przykład w biznesie. 

Realizacja moich postulatów zapewne byłaby bardziej możliwa, gdyby ob­
sada jednego z ważniejszych - w moim odczuciu - stanowisk, jakim jest stano­
wisko Ministra Edukacji Narodowej, nie była tak przypadkowa i traktowana jak 
swoisty serwitut, nagroda dla kogoś kto nie nadaje się do czegoś innego. 

Mnie się marzy zmiana tej sytuacji. 
Może ministrem edukacji zostanie w końcu ktoś pozapartyjny, ktoś o nie­

kłamanym autorytecie społecznym, ktoś, kto miałby szansę na spokojne, wolne 
od partyjnych zawirowań kierowanie tym najważniejszym urzędem w Państwie. 
Może realny jest pakt ponadpartyjny, uzgodnienie kandydata, który miałby 
szansę na trwanie nawet przy zmianie rządów. 

Marzenia mają to do siebie, że rzadko się ziszczają. .. Tak i ja nie mam 
wielkiej nadziei. Zdaję sobie jednak sprawę, że nie ma innej drogi. Problemy 
młodzieży zaczynają się w wieku gimnazjalnym - to okres inicjacji alkoholowej, 
nikotynowej, narkotykowej. To okres inicjacji seksualnej. Tworzenia nawyków, 
postaw, upodobań i kultury osobistej. 

Nie jest to mało. 
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